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rG a z e ta  K r a k o w s k a ki wycho­

dzi c o d z i e n n i e  z wyjatkic 
Niedziel i świat, i kosztu je:

z i e n n i e  z wyjątkiem 
i świat, i kosztuje:

W K rakow ie :  rocznie 12 zła. 
półrocznie 6 z ła ., kw artalnie 
,ł zla., miesięcznie 1 zła.

W Galicyi i c a łe j  m onarch i i  
a u s t ro -w e g . :  rocznie 16 zła.ł 
półrocznie 8 zła., kw artalnie 
4 zła., miesięcznie 1 zła. 50 ct.

W innych k r a j a c h :  rocznie 
48 fr., (40 marek), półrocznie 
24 fr., (20 m.), kw artalnie 12 
fr., (10 m.), m iesięcznie 4 fr. 
(3 m. 50 fen.)

Pojedynczy num er 6 C ent, 
z przesyłką pocztowa 8  CRt.

I n s e r a ty  6 cen t .  od w ie r s z a  
d robnym  druk iem  (peti tem).

R edakcya  i A d m in is tra cy a  przy  u licy  Kanonicze* pod Nrem 16 na p ie r w s z e m  p ię tr z e
Rękopisów nie zwracam y. — Niefrantkowanych listów nie przyjm ujem y.

P re n u m e ra t ę  i i n s e r a t y  
p rzy jm ują :

Adm inistracya „Gazety K ra­
kowskiej tudzież Agencye: 
W K ra k o w ie : Ja n  Fischer, „Pa­
łac  Spiski,- p. Nowakowska, 
skład tytoniu, róg ulicy B rac­
kiej, w hali Sukiennic Nr. 5. 
W  E ynku gł. A. G rigar i skład 
papieru p. R. Ludwińskiego. 
N a Stradomiu księgarn ia  S, 
Herzoga.

We Lwowie: księgarnia P o l­
ska, Plac Halicki, 14.

Lis ty re k la m a c y jn e  nieopie- 
czętowane nie podlegają opła­
cie pocztowej.

Kraków,  dnia li Paźdz iernika .

Św. J U R
Nu wzgórzu lwiego grodu stanęła ar- 

cykaledra katolicka greckiego obrzędu, 
aby świecić na wschodnich zrębach kraju 
wiarą i cywilizacyą, aby rozgrzewać serca 
ludności, naokoło niej rozsiadłej —  miłością. 
Złe losy chciały, że wśród kapłanów tej 
areyświątyni zakradła się niewierność świę­
tym tradycyom i duch nienawiści. W zgó­
rze stało się punktem oparcia dla nie 
chętnych krajowi prądów i żywiołów. Św. 
J u r  stał się wyobrazicielem negacyi na- 
szej jedności, całości i przyszłości. Tyle 
sprzeniewierzenia własnym założeniom, 
tradycyom, powołaniu świętemu, zaćmiły 
blask tego kościoła, aż nareszcie runęła 
jego powaga wśród martwoty religijnej i 
podejrzeń sięgających aż do odstępstwa. 
Dzieje skończone, daj Boże niepowrotnie!

Lecz istnieje świątynia, istnieją kapła- 
n i ; —  próżni dziejowej, cywilizacyjnej, 
ani kościelnej być nie może. Je ś l i  nie 
wznowimy dawnego blasku i dawnego zna­
czenia św. Ju ra  —  staniemy się niewierni 
zadaniom naszym względem ludu ruskiego 
niewierni naszemu powołaniu na W scho­
dzie. Sformuje się tam jakiś kościół u rzę­
dowy, formalistyczny, funkcjonujący po 
rusku, który może nie będzie już wyo­
brazicielem jarzącej nienawiści do prze­
szłości i przyszłości kraju —  ale będzie 
świadectwem naszego u p ad k u : żeśmy jako 
społeczeństwo żyć przestali, że nie speł­
niamy zadań, jakie na nas włożył Bóg i 
historya. Jasną pochodnią, dla Wschodu 
być musimy, jeśli w ogóle chcemy być 
n a ro d e m  i dla kraju tego, chcemy przy­
szłości ! a żywa miłość przemawiać musi 
od św. Ju ra  do ludu ruskiego, jeśli zwią­
zek bratni nie ma być nadwyrężony i za- 
bezpieczonem spełnienie naszego zadania.

Więc bez samobójstwa nie możemy 
cofnąć się z drogi; ani poprzestać na 
tanim tryumfie, że to co spójni w sobie 
nie miało rozsypało się bez oparcia ze­
wnętrznego a świetność tych wieżyc, 
których cień miał znaczyć na ziemi na­
sze pognębienie, zmalała. Oparcie zewnę­
trzne i brak jego nie od nas zależą —  
myśmy wypadli z rachunku potęg św ia ta ;

zmalała świetność wieżyc okrzyczanych za 
nasze grobowe kamienie —  ale zaćmiła 
się też na nich i ta pochodnia, która o 
naszem życiu świadczyła. Zadanie nasze 
wszakże na świecie toż samo zostało i 
toż samo życia potrzeba. W  imię więc 
obowiązków naszych względem świata, 
względem ludu ruskiego i względem nas 
samych pochodnię na św. Jurze, pocho­
dnię wiary i miłości, napowrót trzeba za-

Jakiego arcypasterza postawi Stolica 
Apostolska i rząd cesarski na straży tego 
kościoła —  wiedzieć nie możemy — a 
jak  się okazujS wpływ kraju przy dzi­
siejszych stosunkach jes t  nader mały na 
tę sprawę najżywotniejszą dla kraju. Skoń­
czyć się może biurokratycznem rozwiąza­
niem —  i z tego będziemy musieli być 
zadowolnieni. Tymczasem zadanie histo­
ryczne, dla przyszłości żywotne, zadaniem 
do rozwiązania pozostaje, a jeśli chwili 
pomyślnej dla posunięcia go naprzód, dla 
rozwiązania na jednym punkcie nie uchwy­
cimy —  odbije się to na trudnościach 
przyszłości. Dziś chwila pomyślna, aby 
na św. Jurze stanęły czynniki przyszło­
ści, aby tam weszli napowrót ludzie wia­
ry —  nie tylko wiary nadziemskiej, lecz 
i złączonej z nią wiary w przyszłość tego 
kraju, ludzie miłości —  nie tylko miło­
ści Boga, lecz i sprawy Jego na ziemi, 
ludzie miłości tego tu  narodu.

W  sejmie pojawił się był wniosek, pod­
pisany przez 56  posłów, a dążący do utwo­
rzenia dwóch kanonij przy kapitule arey- 
katedralnej u św. Jura, które dotowane 
należycie z funduszów krajowych, obsa- 
dzonemiby były na przedstawienie W y­
działu krajowego, t. j.  rządu najbardziej 
krajowego, jaki przy dzisiejszych stosun­
kach posiadamy. Wniosek ten zdaje się 
w zupełności odpowiadać poczuciu chwili 
i potrzebie przyszłości. Kanonicy, jacyby 
weszli do kapituły św. Ju ra  na przedsta­
wienie Wydziału krajowego ci w najgor­
szym razie będą znakiem widomego przy­
mierza między tą  duchowo-religijną czyn­
nością, jakiej arcykatedra jes t  ogniskiem, 
a krajem takim, jakim się on przedstawia 
w całości z jego wyznaniami i narodo­
wościami i z jego potrzebą istnienia w 
przyszłości. Nic zaś nie stoi na zawadzie, 
aby mężowie duchowni, wskazani głosem

całego kraju, czy też jego najwyższego 
organu —  jeśli ten należycie pojmie swój 
obowiązek —  nie mieli się stać żywymi 
rozsadnikami wiary i miłości, wzorem błysz­
czącym na Wschód daleki, kandydatami 
na przyszłych wielkich metropolitów h a ­
lickich.

Wniosek taki, mimo licznych podpisów 
poselskich, pomiędzy któremi znajdują się 
i imiona koryfeuszów parlamentarnych n a ­
szych, napotkał w komisyi dziwne przy­
jęcie, jak  donoszą. Argumenta teoretyczne­
go liberalizmu, oszczędności, a nawet opo- 
zycyjno-narodowe, przeciw niemu podnie­
siono i postanowiono nawet podobno —  

jak dalej donoszą —  uspokoić ten wnio­
sek lekką śmiercią, odraczając decyzyę i 
nie wnosząc do końca sesyi żadnej co do 
niego uchwały. Musiałby bardzo osłabnąć 
w nas instynkt samozachowawczy i bardzo 
zblednąć myśl organiczna narodowa, gdyby 
w ten sposób wniosek ten umorzono. Co 
ma wspólnego formalistyczny liberalizm 
z naszą narodową potrzebą życia i z za­
daniami, których się zaprzeć nie możemy, 
chyba wraz z życiem samem?!... Co ma 
do czynienia oszczędność, gdy idzie o 5 
tysięcy w kraju 6-milionowym dla stwo­
rzenia twardego stanowiska krajowego na 
gruncie, który zachwiano w posadach i 
który na nowo trzeba umacniać?!... Co zna­
czy opozycyjność narodowa, gdy mowa o 
przedstawieniach do urzędu przez Wydział 
krajowy, sejmowi odpowiedzialny?!... W szak 
obecnie ostatecznie rząd. a nie kto inny, 
kanoników mianuje — i to nam nie prze­
szkadza , owszem nasze rachuby na tern 
śmiemy opierać, a gdy Wydział krajowy 
do takiej nominacyi będzie miał przedsta­
wiać, to cóż się zmieni, oprócz tego, że 
stanie się pewnem, iż kandydaci po myśli 
kraju, — ci, od których oczekujemy dzieł 
znamienitych dla przyszłości kraju,-- wejdą 
na kanoniczne k a ted ry ; inni nie wejdą, 
bo nie zostaną przedstawieni!...

Z takim wnioskiem milczkiem rozpra­
wić się nie wolno, niepodobna. Najmizer­
niejszy mieszkaniec tego- kraju, kraj i swo­
ich miłujący, ma prawo zapytać posłów 
sejmujących: „Coście z nim zrobili, bo 
tu chodziło o przyszłość kraju mego ro­
dzimego,' i o niedaleką przyszłość może 
wszystkich mi blizkich ?“ Takiego wniosku 
nie grzebie się milczkiem —  trzeba po­

wiedzieć argumenta, dla czego niedobry, 
dla czego nieodpowiedni; — argumenta 
ważkie, cięższe niż formuły liberalizmu 
beznarodowego, cięższe niż Y700 budżetu 
krajowego i poważniejsze niż opozyCya 
przeciw sobie samym.

Wniosek może być przyjęty lub odrzu­
cony. Lecz kto nie rozumie potrzeby pod­
niesienia blasku Unii na Wschodzie, kto 
me rozumie potrzeby zrobienia ją  krajową, 
wiążącą miłością szczepy tu zamieszkałe, 
ten nie ma poczucia naszej przyszłości 
narodowej i lekceważy przyszłość tego 
kraju.

Z powodu daru Matejki pisze „K uryer P o ­
znański" :

„Kiedy Siemiradzki ofiarował swe arcydzieło 
„Pochodnie N erona" na w łasność kraju, mówio­
no wtenczas, że podczas gdy w dawnych wie­
kach wielcy mecenasi, papieże, książęta, wzbu­
dzali wśród narodu hojnością swoją, ukryte w 
cieniu geniusze i ta len ta  —  to w Polsce dzisiaj 
artyści stają się m ecenasami narodu, składając 
mu w ofierze najpiękniejsze i najcenniejsze utw o­
ry swego ta len tu . I  zaiste —  nie powiedziano 
za wiele. W  ślad za Siemiradzkim podążyli inni 
artyści nasi, sk ładając na w łasność kraju swe 
utwory. Zdała trzym ał się jakoś Matejko, który 
atoli już wtenczas oświadczył, iż i on nie pozo­
stanie za drugim i Dziś Matejko także w ystąpił 
z ofiarą prawdziwie królewską —  ofiarując n a j­
nowszy swój obraz „H ołd P rusk i" na ozdobę 
jednej z sal zrestanrow anego zamku na W awe­
lu " .  —  T u  zamieszcza „K uryer" doniesienie ko­
respondenta swojego lwowskiego o akcie daru 
Matejki i p is z e :

„Uznając, w całej pełni wartość i doniosłość 
tego daru , przesyłam y wielkiemu mistrzowi w 
imieniu tej części Polski, w której pracujem y, 
staropolskie

„Bóg zap łać!" .

L IS T Y  SEJM O W E.
X .

L w ów  d. 8 października.

W śród m asy niepotrzebnych w niosków , ja- 
kiem i zwykli zaszczycać Izbę posłow ie w o -  
statniej szczegó ln ie  sesy i, zdarzają się i wnio­
ski, które będąc prostem  pow tórzeniem  da­
wniej już podnoszonych i załatw ianych, dają 
przecież wyraz organicznej potrzebie kraju, 
jaka staje się coraz im peratyw niejszą, a samo 
staw ianie ich zostaje illustracyą, jak  daleko  
stan rzeczyw isty odbiega od tego , w którym - 
by realne, organiczne potrzeby nasze znajdo­
w ały zaspokojenie.

Odi inek „ Gaz. K rak . * z dnia 11 Października. 
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P R Z Y G O D Y

w ite g o  naokzjlnie.
(Z N O T A T E K  PA N A  N IE M IR Y ).

(l)alszy ciąg.)

Jech a li tak spokojnie kilka godzin , dziw iąc 
się onej puszczy i k o ło -p o łu d n ia , kiedy W i­
szow aty gadał, żo należałoby w yszukać m iej­
sca, gdziebv spocząć m ożna i konie popaść, 
nagle z załom u skały  z hukiem  a wrzaskiem  
wielkim  w ypadło nań kilkunastu zbrojnych z 
rapirami w garści i w oka m gnieniu , oba z 
M aćkiem , leże li na ziem i i kilku hultajów  
rozbroiw szy ich w iązało. K uba obaczyw szy to, 
odw rócił się , zm ierzył i p lunął ze sw ego gar- 
łaeza w ona kupę, a zaraz też P iotrek z g o ­
łą  szablą w  dłoni pędem  na nich wpadł. 
Zwarli się z nim  potężn ie, obskoczyli go, za­
wrzało tam  jak w garnku i słych ać jeno było  
razy ciężkie i g ę s t e . . .  A  kiedy ona kupa 
się rozw arła, P iotrek leża ł na ziem i posieka­
ny s z p e t n ie . . .  Kuba też nadjeżdżał dzierżąc 
szablę w garści, straszny, z okiem  zaiskrzo- 
nem , ale obaczyw szy go W iszow aty h u k n ą ł:

—  Kuba —  schowaj szablę i zdaj sit ! 
m ilsze mi tw oje życie nad w szystko.

T edy Kuba mruknął jako niedźw iedź i scho­
w ał szable —  zaraz go też obskoczyli, roz­
bro ili i związali jako barana na rzeź.

Kiedy tak leżą i czekają, co z nimi ło trzy ­
kow ie czynić będą, nadjedzie na m yszatej, 
obsadzistej szkapie jak iś mąż w w ielkim  ka­
peluszu z czerw onem  piórem i szerokiem i 
skrzydły, jako to b y ł w onczas obyczaj od 
szw edów  zapożyczony, w łosiow ym  kaftanie, 
z potężnym  rapirem u boku, w dużych bu­
tach z ostrogam i. Skoro nadjechał, w szyscy  
przed nim rozstąpili się z wielką rewerencyą  
i m ilczenie zapanow ało, jako makiem zasia ł;  
a on zatrzym ał szkapę i patrzy na jeńców  
sw oich. Chłop to b y ł setny z w ielkiom i wą- 
siskam i w yszw arcow anem i zam aszyście, gruby 
w karku jak tur i zda się cały z żelaza. P o ­
patrzał i h u k n ie , w skazując na W iszow a- 
t e g o :

—  K toś ty ?
Tedy W iszowaty szarpnie sie w swych  

w ięzach i w pasyi już rzek n ie :
—- A ty kto psi synu ?
On zbój popatrzał długo na Wiszowatego,  

wziął się pod boki i śmiejąc sie rzeknie :
W iesz ty , że ja  cie mogę" obw iesić na 

p.erw szem  lepsze,n  drzew ie?
— W iem  -  boś je s t  z b ó j!
— A n o . . .  nie zbój —  jeno H ans o k tó­

rym c,ę zapew ne słuchy doszły —  a cóż, me 
drzysz przedetuną ?

— Cale nie d r ż ę !
—  H m ! ta k ic h " łu b ie .. .  w idzę, żeś mąż 

rycerski a ta k ic h  teraz" m ało —” pow iedzże 
mi ktoś je s t , n iechże w ie m !

—  Jam  je s t K rzyszto f W iszow aty z Sa­
mek. szlachcic polski.

A h a ! teraz rozum iem  dla czegoś ty ta­

ki butny —  H m ! h m ! szlachta polska to 
w ielcy ry cerze !

A  potem  zw róciw szy się do sw oich rzeknie :
—  R ozw iązać ich , konie im  dać i w drogę!
W m ig  wykonano rozkaz.
Skoro im ćpan W iszow aty siad ł na konia, 

H ans doń się zb liży ł i r zek n ie :
— Jedźże teraz z e m n ą !
R uszyli w ięc w głąb puszczy. Jadą tak a 

W iszow aty rzeknie do H a n s a :
—  Cóż chcesz ze m ną uczyn ić?
—  Czy ja wiem —  m ruknie H ans —  w ja ­

skim naszej, która ztąd o pół dnia drogi, 
opatrzym y ciebie, m usisz  m ieć pieniądze.

A m am , któżby bez pieniędzy peregry­
now ał po św iecie.

—  A  dużo m asz ?
Ju śc ić  że dużo, kilkanaście tysięcy .
K ilkanaście ty s ię c y ! —  zadziwi się H ans  

— patrzajże, toś ty w ielki p a n . . .  A no, od ­
dasz w szystko, do ostatn iego  halerza.

—  A p otem ?
. —  H m . . .  a potem  cię puszczę, acz to nie 
je s t  mój obyczaj, ale że ja  w ielce m iłu ję  
szlach tę polską i cześć mam dla niej, w ięc 
cię żyw ym  pus"zczę i tw oich pachołków  t e ż . .". 
ale pieniądze dać m u s is z !

A bodajżeś p ę k ł ! —  rzeknie W iszo ­
waty —  cóż ja uczynię bez pieniędzy, gdzie  
się obrócę? W ielką ła sk ę mi robisz, bodaj cie 
kat sp a lił!  Ł

— Zawżdyć ci łask ę czynię, bo cię p u ­
szczam  z życiem  a życie przecież więcej warte 
niż kilkanaście m izernych t y s i ę c y . . .  I  ja  ci 
pow tarzam , że to jeno  czynię d la tego , że

m iłuję szlachtę polską, jako naród rycerski 
i jedyny do korda.

Tedy W iszow aty pom yślaw szy nieco i w i­
dząc, że teraz z onym  zbójem  do n iczego nie 
dojdzie, zd ysym ulow ał i r zek n ie :

—  A zkądże tobie w zięła  się taka m iłość  
do szlachty polsk iej, znaszli ją," czy co ?

—  O czyw iście, że znam , toćbym  przecie nie 
gadał, żebym  nie zn a ł. B ędzie tem u ze dwie 
nied ziele , jakem  w ziął w tej puszczy sz lach ­
cica p o lsk iego , jadącego podobnie jak ty sa ­
m otrzeć, dworzauina królew skiego.

—  Dworzanina królew skiego ? —  zapyta za ­
ciekaw iony W iszow aty.

— A tak ! je s t  on dworzaninem  w aszego  
królewicza.

—  Jakiego królew icza?
—  Czy ja  tam  w iem ! pono brata w aszego  

króla.
—  Jana K azim ierza?
— P odobno, że t a k . . .  ja  tam  nie w iem .
— A jakże on dworzanin się zowie ?
— Zowie s i ę . . .  djabeł tam  wasze nazwiska  

w y m ó w i . . .  K o t . . .  K o t o . . .  K otow itz.
—  K otow icz?
— T a k , tak !
— Patrzajże, K otow icz! —  zadum a się W i­

szow aty — dokądże on jechał i zkąd?
— Jech a ł z Francyi do P olsk i, do w asze­

go króla.
—  A po co ?

WALERY PRZYBOROWSKI.
(Dalszy ciąg nash
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Do takich wniosków zaliczamy wniosek 
posła ks. Chełmeckiego w przedmiocie kolei 
żelaznych, a także z innych znowu względów 
wniosek posła Chrzanowskiego w przedmiocie 
regulacyi rzek.

Co do 1-go poseł Chełmecki domagał się, 
opierając na uchwałach zapadłych w sejmie, 
aby zarządy kolei żelaznych w kraju istnie­
jących do kraju przeniesionemi zostały i aby 
językiem ich urzędowym był język polski.

Anomalią je s t dla każdego trzeźwo m yślą­
cego, aby zarząd kolei gdzieś odlegle od jej 
funkcyonowania i konserwacyi exystował a 
sprawozdawca poseł Hausner słusznie zwraca 
uwagę, że taka anomalia nie istnieje nawet 
w zcentralizowanych P ru sa c h ; swoje zaś 
porównanie mógłby rozciągnąć i dalej na 
cały zachód i na wszystkie kraje prócz 
Austryi.

Na obronę tej anomalii da się tylko to 
przytoczyć, że gdyby zarządy kolei w kraju 
naszym istniejących w kraju się znajdywały, 
musiałyby wówczas urzędować po polsku i 
być złożonemi z krajowców. Zamiast więc za­
dość uczynić tej naturalnej potrzebie i natu 
ralnemu następstwu rzeczy, walczy się prze­
ciwko niemu podtrzymując inną anomalię dla 
służby kolejowej, jako publicznej, szkodliwą, 
krajowi uwłaczającą, utrzymując zarządy da­
leko po za krajem o 100 mil odległości na 
zewnątrz jego wpływu. I  to się nazywa poli­
tyką sprzyjającą k ra jow i!

Wobec tego co powiedziano, przykro zaiste 
powtarzać wymowne argum enta wnioskodawcy 
i pewne uzasadnienia sprawozdawcy, gdyż 
one są tylko wyjaśnieniem stanu powyżej za­
sadniczo określonego w jego bolesnem, co- 
dziennem zastosowaniu do życia.

Prawdą jest, że ani ruch przemysłowy nie 
przybierze u nas charakteru narodowego, ani 
praktycznego wpływu nie zdobędziemy na to, 
aby koleje taryfami swojemi nie krzywdziły 
handlu i produkcyi krajowej, ani nasza m ło­
dzież technicznie wykształcona nie znajdzie 
stałego wśród kraju zajęcia, jeżeli zarządy 
tyle znaczących komunikacyj krajowych nie 
będą funkcyonowały po polsku i jeżeli będą, 
jak dotąd, odosabniały się od kraju a rekru­
towały z obcych pod każdym względem ży­
wiołów. Nie Jeży to nawet w interesie akcyo- 
naryuszów, ale przeciwnem jest interesowi 
kraju — a przecież się u trzym uje; choć i 
rząd nawet w takim stanie rzeczy nie może 
spełnić należycie zadania, jakie mu przypada 
w dziedzinie komunikacyj publicznych i ja ­
kie ma względem kraju. Interesa szczegóło­
we, osobiste, koterye, które raz pozyskały 
protekcyę rządową i nareszcie szlafrokowa 
wygoda rządzących — oto jedyne przyczyny 
możliwe stanu anom alii, podtrzymywanych 
inuemi anomaliami, ze szkodą służby publi­
cznej i ze szkodą kraju. Pora jest więc z 
tym stanem rzeczy radykalnie skończyć i oby 
tym razem uchwała sejmowa oparta na wnio­
sku ks. Chełmeckiego doczekała się lepszego 
przez rząd załatwienia!

Być może, że drugi wniosek w tejże ma- 
teryi kolejowej, aby stworzyć oddzielny za­
rząd grup kolei galicyjskich, wniosek posła 
Merunowicza, zamieniony w uchwałę, będzie 
pobudką dla rządu do należytego ze względu 
na potrzeby komunikacyj samych zajęcia sie 
tą  sprawą. Ostatni zaś ten wniosek znajduje 
szczególne uzasadnienie w wielkiej ilości wnio 
sków o budowę kolei nowych w części d ru­
gorzędnych, lecz tern nie mniej niezbędnych, 
z których niektóre jak  zapewniają pochodzą 
z pośredniej inicyatywy rządu samego i znaj­
duje uzasadnienie w tych zboczeniach trasy, 
sprzecznych z interesam i dodatniemi produ­
kcyi naszej, jakie zaszły przy kolei transw er­
salnej i w tern zaniedbaniu, jakie okazano co 
do życzeń krajowych przy nadawauiu koncesyi 
na drogę Jarosław-Sokal.

Gdy do obecnych kolei przybędzie trans­
w ersalna, Jarosław -Sokal, Rzeszów-Sando- 
mierz, Lwów-Źółkiew-Rawa, Tarnopol-Kope- 
czyńce, o którą się tak podolskie strony do­
pominają, przedstawi to tak znaczny komplex 
interesów komunikacyjnych, że nawet wśród 
wielkich światowych interesów miałby on po­
ważne znaczenie, a nietylko wśród interesów 
Austryi. Ze względu na 3amo położenie kraju, 
tak bardzo oddzielonego od zachodniej poło­
wy monarchii, ze względu na naturę stosun­
ków zupełnie odmienną od stosunków istnie­
jących w tej połowie, prowadzenie sprawy 
komunikacyj pomyślne i korzyść ekonomi­
czną przynoszące, da się istotnie pomyśleć 
przy istnieniu tylko specyalnego organu rzą­
dowego do spraw tych, organu z krajem 
związanego. Inaczej pewien chaos nie je s t do 
uniknienia, inaczej smutne i niebezpieczne 
objawy niedostatecznego władania tak potęż- 
nemi środkami komunikacyjnemi dadzą się 
uczuć w życiu codziennem, a olbrzymi kapi­
ta ł inwestowany w sieć tych komunikacyj nie 
przyniesie należytego pożytku. Nie wątpimy 
więc, że delegacya nasza w Wiedniu, wszedł­
szy na drogę kojarzenia interesów z rządem 
i z interesami państwowemi bez zastrzeżenia 
należnej samodzielności dla pierwszych i 
odrębności krajowej, będzie umiała przynaj­
mniej skłonić rząd do' uwzględnienia tych 
materyalnie i ekonomicznie najważniejszych 
dla kraju interesów ze stanowiska państwowe­
go. Inaczej cóżby była warta cała jej polity­
ka? ... Przeniesienie zaś zarządów kolejowych 
do kraju i zaprowadzenie w nich języka pol­

skiego, je s t przedwstępnym na tej drodze 
krokiem. (Dokończenie nastąpi).

K oresp ifacya  „Gazety Krakowskiej."
Lwów 10 października.

Kto był dziś w naszej sali sejmowej, tem u 
pomimowoli wydawać się mogło, że się znaj­
duje nie w Izbie prawodawczej, ale w jakimś 
Concilium lub Sanchedrynie obradującym nad 
najbardziej zawiłemi kwestyami teologicznemi.

Na porządku dziennym stało sprawozdanie 
komisyi administracyjnej w sprawie uregulo­
wania stosunków wyznaniowych i prawnych 
żydowskiej ludności w k ra ju ; ponieważ zaś 
kwestya żydowska w obecnej epoce antisemi- 
tyzmu jest bardzo na dobie, zarówno w świecie 
jak szczególniej u nas, spodziewano się więc 
z góry, że rozprawy w tym przedmiocie będą 
bardzo ożywione, i że zarówne^yrzedstawicfele 
żydów i obrońcy naturalni ich sprawy, jak 
ich przeciwnicy skorzystają z tej sposobności, 
żeby stoczyć z sobą bój stanowczy. Debata 
rozpoczęto tu przemówieniem posła Meruno- 
wicza, który uzasadniał znany swój wniosek, 
ale ponieważ poseł ten ma głos nadzwyczaj 
słaby a akustyka sali sejmowej nie dała się 
dotychczas poprawić, przyznam się więc o- 
twarcie do tego, że razem z licznie zgrom a­
dzoną a w znacznej części z żydów składajacą 
się publicznością, nie słyszałem wcale co on 
mówił. Po p. Merunowiczu wstąpił na mó­
wnicę główny rzecznik sprawy żydowskiej i 
niezaprzeczenie jeden z najwymowniejszych i 
najgruntowniej wszystkie kwestye traktujących 
posłów naszych, Dr. F . Zuker i wygłosił mo­
wę, która była słuchana z największą uwagą 
i stanowi niewątpliwie jedyne godne uwagi 
parlam entarne wydarzenie obecnej martwej 
sesyi sejmowej. Mowa ta  trw ała przeszło 
dwie godziny, a jakkolwiek krasomowstwo p. 
Zukra nie je s t bynajmniej porywające, a od­
znacza się tylko wielką logiką i ścisłością 
argumentacyi, nużącą uwagę publiczności ] 
audytoryum całe słuchało go z wielkiem za­
jęciem, nie dając żadnych oznak znużenia.

Piszę słowa powyższe naprędce, w chwili, 
gdy rozprawy sejmu trwają dalej i nie mara 
nawet zamiaru streszczania lub oceniania mo­
wy te j, którą znać zresztą będziecie ze spra­
wozdania sejmowego; powiem więc tylko, że 
wywarła ona niemałe wrażenie, f  że wpłynie 
niewątpliwie niemało na obrót jaki weźmie 
sprawa żydowska w Sejmie naszym. Co do 
mnie zarzuciłbym tylko mówcy, że zanadto 
długo i szeroko zbijał zarzut, iż żydzi potrze­
bują do pewnych obrzędów krwi chrześciań- 
skiej, czemu przecie żaden rozsądny człowiek 
nie wierzy, a za mało zwrócił uwagi na uje: 
mno strony swych współwyznawców, na któro 
nie umiał wskazać innego środka zaradczego, 
jak założenie wzorowej szkoły rabinów zosta­
jącej pod kierunkiem j  nadzorem władz kra­
jowych. Wogóle mowa p. Zukra miała cha­
rakter zanadto religijno-dogmatyczny a doty­
kała zanadto słabo strony prawnej i polity­
cznej kwestyi żydowskiej, i ztąd wyniknęło, 
że cała rozprawa została skrzywioną i weszła 
na niewłaściwe tory, z których nikt jej już 
sprowadzić nie zdoła, bo zam iast rozprawiać 
o tem jakich sposobów użyć należy, żeby 
przełamać wyłączność żydów i zrobić z nich 
dobrych obywateli kraju, Sejm wdał się w 
dyskusyę do niczego nie prowadzącą o tem 
co się znajduje a czego niema w tafmudzie, 
która zajmie zapewno całą dzisiejszą i ju trzej­
szą sesyę, gdyż po pośle Zukrze, mówiącym 
jeszcze w tej chwili, mają jeszcze zabierać 
głos pp. Goldman, Krukowiecki, Smolka i 
kilku księży, którzy nadadzą niewątpliwie 
rozprawom charakter jeszcze bardziej' teolo­
giczny.

Pomimo, że już cztery dni minęło jak  m ar­
szałek oznajmił urbi et orbi, że Matejko da­
rował krajowi swój „Hołd pruski, “ Lwów dziś 
dopiero przypomniał sobie, że wielki mistrz 
narodowy, który jest zarazem jednym z naj­
bardziej zdolnych do ofiarności obywateli, 
przebywa obecnie w murach jego, i że grze- 
chemby było, żeby miasto nie oddało czci 
należnej jego geniuszowi i ofiarności dla do­
bra publicznego, której świeżo złożył tak 
szczytny dowód.

Wprawdzie w paru prywatnych domach po­
dejmowano już Matejkę, dziś o czwartej p o ­
słowie dają dla niego obiad, a wieczorem 
odbędzie się na cześć jego u marszałka wielka 
recepcya; ale miasto jako takie nie okazało 
dotychczas uiczem uznania swego dla czynu 
mistrza Jana, a dopiero dziś wieczorem ma 
się odbyć pochód z pochodniami, który bądź- 
cobądź wyglądać będzie jak  m usztarda po 
obiedzie.

Smutny to doprawdy objaw, że przeszło 
stutysięczne polskie miasto, które je s tn a j -  
większem po Warszawie ogniskiem narodo­
wego życia, potrzebowało aż czterech dni 
czasu, żeby dojść do przekonania, że bodaj 
dla prostej przyzwoitości i swego własnego 
honoru należy oddać hołd wzniosłemu przy­
kładowi miłości kraju, który dał Matęjko, a 
mimowolnie wobec tej oziębłości i ospałości 
każdy ze smutkiem zapytać musi, gdzież się 
podziały owe czasy, w których Lwów uchodził 
za najbardziej ruchliwe, patryotyezne i skłonne 
do zapału miasto w Polsce?

X. W.

S E  CTl^L.
Lwów 9 października.

(Dwudzieste pierwsze posiedzenie).
Początek posiedzenia o godz. 11 min. 25 

przed południem.
Petycyj nadeszło dotąd ogółem 651. Świe­

żo zaś wniesiono 16, które przekazano ko- 
misyom.

Sekretarz Jasiński odczytuje przedłożenie 
rządowe z projektem do ustawy co do kom- 
petencyi władz politycznych w sprawach bu­
dowli w pobliżu kolei żelaznych, tudzież wnio­
sek p. Michała Popiela w sprawie zmiany 
§ 18. ustawy o reprezentacyach powiatowych 
względem wynagrodzenia tychże za ich 
czynności.

P . komisarz rządowy odpowiada na inter- 
pelacyę p. Żurowskiego w sprawie budowy 
drogi baligrodzkiej na koszt rządu. M iniste- 
rium nie przychyliło się do utrzymania tej 
drogi na koszt rządu. Droga ta według u- 
stawy gminnej ma charakter drogi powiato­
wej i znajduje się w stanie zbyt zaniedba­
nym, ażeby mogła być inkamerowana. Ze 
względu jednak na jej ważność strategiczną 
rząd gotów jest objąć ją  w zarząd pod wa­
runkiem, że powiat dołoży tyle, ile przecię­
tnie dotychczas wydawał i odstąpi rządowi 
myta. Układy pod tym względem prowadzą 
się jeszcze, tymczasowo zaś rząd wyznaczył 
4000 złr. na utrzymanie drogi baligrodzkiej.

W niosek p. Czerkawskiegó wzywający rząd, 
żeby poczynił stosowne kroki w celu rewi- 
zyi państwowych ustaw szkolnych, o ile one 
w teraźniejszej swej osnowie, przekraczają z 
uszczerbkiem autonomii krajowej, granice za­
kreślone ustawodawstwu państwowemu w u- 
stawie zasadniczej z d. 21 grudnia 1867 r. 
(Dz. u. p. 1. 141) § 11, lit. i. i § 12. —  
po obszerniejszem oklaskami przyjętem prze­
mówieniu uzasadniającem , odesłano do ko­
misyi edukacyjnej.

Poseł Polanowski imieniem komisyi kole­
jowej, zdaje sprawę ze swego wniosku w 
przedmiocie budowy kolei Lwów - Żółkiew- 
Rawa.

Komisya zgodnie z wnioskodawcą czyni 
następujące wnioski:

„I. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby przyspie­
szył budowę kolei Lwów-Żółkiew-Rawa, jako 
drugorzędnej szeroko-torowej".

„II. Sejm uchwala subwencye dla kolei 
drugorzędnej szeroko torowej ze Lwowa na 
Żółkiew do Rawy w kwocie 100.000 złr., 
wypłacalnej w trzech latach".

„III. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu 
przeprowadzenie w sp awie tej kolei roko­
wań z c. t k. Rządem, jakoteż z miastami 
Lwowem, Żółkwią i inuemi Radami powiato- 
werni, oraz z właścicielami obszarów dwor­
skich co do ofiarności na rzecz tej kolei“ .

W nioski te przyjęto bez dyskusyi.
Podobnież bez rozpraw uchwalono wniosek 

p. Maksa, wzywający Rząd, aby spowodował 
rychłe wybudowanie drogi żelaznej drugorzę­
dnej od Tarnopola do Kopeczyniec.

P. H ausner imieniem tejże komisyi zdał 
sprawę z wniosku pos. ks. Chełmeckiego w 
przedmiocie przeniesienia do kraju zarządów 
kolejowych i zaprowadzenia w nich języka 
polskiego.

Komisya czyni wniosek wzywający R ząd :
1) Aby stosowne poczynił kroki, iżby za­

rządy kolei żelaznych galicyjskich do kraju 
przeniesione zostały, i w myśl uchwał sej­
mowych z d. 4 października 1878 i 23 lipca 
1880 r. używały w urzędowaniu w kraju ję ­
zyka polskiego;

2) Aby w przyszłości przy udzielaniu no­
wych koncesyj na budowę dróg żelaznych w 
Galicyi prawa języka polskiego jako urzędo­
wego w zarządach tych kolei zastrzegał a 
siedzibę tych zarządów w kraju naszym na­
znaczył. — Wnioski te bez dyskusyi przy­
jęto.

W niosek komisyi budżetowej polecający W y­
działowi, aby w razie niemożności wynajęcia 
realności odpowiedniej na pomieszczenie b u r­
sy dla uczniów seminarium nauczycielskiego 
we Lwowie — przedłożył na następnej sesyi 
plan i kosztorys osobnego budynku z projek­
tem pokrycia kosztów — przyjęto.

Poseł Bartmański imieniem komisyi admi­
nistracyjnej zdaje sprawę z petycyi o sprzedaż 
soli dla bydła. Komisya czyni wnioski nastę­
pujące, które bez dyskusyi przyjęto: „1) Wzy­
wa się c. k. rząd, ażeby warzelniom soli we 
wschodniej Galicyi dozwolił sprzedawać od­
padki soli, tak zwane „omoki" z zachowaniem 
wymaganych ostrożności gospodarzom wiej­
skim na cele nawozowe po cenie jak najprzy­
stępniejszej, któraby odpowiadała celowi, na 
który odpadki te miałyby być zużyte." „2) 
Wzywa się c. k. Rząd, ażeby wobec zarzą­
dzonego w roku przeszłym zamknięcia gra 
nicy dla przypędu bydła z Rosyi i księstw 
naddunajskich w celu umożliwienia i ułatwie­
nia gospodarzom wiejskim, zarządzeniem tem 
w niektórych częściach kraju naszego ciężko 
dotkniętym, rozwinięcia hodowli bydła, jak 
najspieszniej poczynił potrzebne kroki, iżby 
już w roku 1883 nastąpić mogły wyrób i 
sprzedaż soli dla bydła po cenie stosunkowo 
niższej t. j. po takiej cenie, ażeby się zachód 
i koszt wydzielenia domieszywanych przy wy­
robie soli dla bydła innych ingredyencyj i

oczyszczenia z nich tej soli w celu użycia jej 
dla ludzi nie opłacały."

Przystąpiono do sprawozdań petyeyjuych.
Nad petycyą Stanisława Zarańskiego o 

wskrzeszenie Towarzystwa dla ksiąg elemen­
tarnych Sejm przechodzi do porządku dzien­
nego. Petycye gminy Tuchla o zapomogę dla 
poszkodowanych wylewami rzeki Opór i o re- 
gulacyę tej rzeki, tudzież gm. Dobromil i 
Huczko o subwencye na budowę tam  na rze­
ce Wyrwie odstąpiono Wydziałowi krajowemu 
do należytego uwzględnienia. Z powodu pe­
tycyi właścicieli łąk w Glinianach o reguła 
cyę Pełtw i wezwano rząd, aby jak najspie­
szniej wykonał orzeczenie starostwa przemy- 
ślańskiego z r. 1872, zarządzając regulacyę 
średniego biegu Pełtwi od Barszczowic do 
Kutkorza. Nad petycyą Towarzystwa gorzel- 
ników o urządzenie praktycznej szkoły gorzel- 
nictwa Sejm przechodzi do porządku dzien­
nego, zaś petycye Joachima barona Rosó, o 
subwencye na urządzenie praktycznego kursu 
gorzelnictwa, przekazano Wydziałowi krajo­
wemu do bliższego zbadania i odpowiedniego 
załatwienia. Z powodu petycyi miasta Biecza 
o utworzenie tamże sądu powiatowego, Sejm 
wzywa c. k. Rząd, aby przyspieszył utworze­
nie sądu. Nad petycyą gm. Rozwadów o po­
życzkę 20.000 złr. na odbudowanie spalonych 
domów, Sejm przechodzi do porządku dzien­
nego. Petycye gm. Kozłów, Dmuchawice i 
Pokropiwna o wyłączenie z powiatu polity­
cznego w Brzeżanach i sądowego w Kozo- 
wie a przyłączenie do okręgu, starostwa i 
sądu w Tarnopolu odstąpiono Wydziałowi 
krajowemu do bliższego zbadania i przedło­
żenia rządowi; zaś petycye gmin Tywonia i 
Szczytna o rozłączenie odstąpiono W ydziało­
wi do zbadauia.

Koniec posiedzenia o godz. 1 min. 5 po 
południu.

(Dwudzieste drugie posiedzenie).
Lwów 10 października. (Telegram sprawo­

zdawcy „Gaz. K rak."). Na dzisiejszem posie­
dzeniu sejmu przyznano pogorzelcom Rawy 
ruskiej doraźną zapomogę w kwocie 300 złr.

Z porządku dziennego przyjęto preliminarz 
szkoły rolniczej czernichowskiej na rok 1883. 
W ydatki wynoszą 46.994 złr., dochody 29.860 
złr., niedobór do pokrycia z funduszu krajo­
wego 17.134 złr.

Wniosek komisyi dotyczący zmiany § 5 
ustawy krajowej w tym  kierunku, ażeby ini- 
cyatywa w uznawaniu dróg do jazdy nie na­
leżała wyłącznie do rady powiatowej, w której 
znajduje się stacya kolei, stanowiąca początek 
drogi, lecz mogła być także podjętą przóz 
inne strony, jeżeli te przyjmą na siebie ko­
szta przypadające na powiat — przyjęto.

Sprawozdanie o wniosku posła Merunowicza 
wywołało dłuższą dyskusyę, lubo wszyscy 
mówcy zgadzali się na wniosek zredagowany 
przez komisyę wolny od cechy antisemityzmu. 
Wniosek komisyi brzm i: „Sejm wzywa c. k. 
Rząd, ażeby w drodze właściwej przyprowa­
dził do skutku wszechstronne uregulowanie 
ustosunków wyznaniowych ludności izraelic- 
kiej, a w szczególności, ażeby przeprowadził 
w całym kraju odpowiednią organizacyę gmin 
wyznaniowych przy przestrzeganiu zasady, by 
z zakresu działania tych gmin wyznaniowych 
i ich przełożeństw wykluczone było wszelkie 
wkraczanie w dziedzinę ustaw cywilnych i ad­
ministracyjnych".

Poseł Zucker oświadcza się za wnioskiem 
i w obszernej, spokojnie i przedmiotowo wy­
powiedzianej mowie odpowiada na pamiętną 
mowę i wycieczki p. Merunowicza przy uza­
sadnieniu jego wniosku. Poseł Goldman broni 
żydów od uczynionych im przez tegoż posła 
zarzutów, mówiąc, że nie zawsze trzym ają z 
silniejszymi. Poseł Krukowiecki w dążeniu do 
zniesienia przywilejów popiera wniosek ko­
misyi.

W glosowaniu przyjęto wniosek komisyi.
Następne posiedzenie sejmu we czwartek.

Sprawy miejskie.
M a g is tra t krak ow sk i o g ło s i ł  n a stęp u ją cą  o -  

d ezw ę  datow an ą  2 5  w rześn ia  1 8 8 2  1. 2 8 4 8 6 ,  
a p o d p isa n ą  przez p rezy d en ta  m ia s t a :

W wykonaniu ustaw y z dnia 29 lutego 1880. 
Dz. D. P. L. 37, mającej na celu zapobieganie  
wybuchowi księgosuszu , oraz tępienie tej zarazy 
bydlęcej, m agistrat zawiadam ia wszystkich w ła ­
ścicieli b yd ła  w m yśl §. 9. wyżej wym ienionej 
ustaw y, że żandarmerya ma obowiązek kontrolo­
wania katastru, ilości i cechowania bydła, a to 
celem  sprawdzenia jego  pochodzenia. W ysokie  
c. k. N am iestnictw o przypom niało obecnie, że 
obowiązek ten wykonywać winna żandarmerya z 
całą  śc isło śc ią  i bezw zględnością.

W obec tego m agistrat zawiadamia panów w ła ­
ścicieli byd ła  w obrębie m iasta, że żandarm  
kontrolujący zwiedzać będzie raz na tydzień staj­
nie, a w łaściciele obowiązani są okazać mu bez­
zwłocznie swoje bydło pod odpowiedzialnością z 
ustawy wynikającą.

Dla ułatw ienia tej kontroli i celem  udzielania  
wyjaśnień, przydzielony będzie żandarmowi obcho­
dzącemu stajn ie, komisarz obwodowy m iejski.

Gdy ustawa wyżej powołana, ma na celu o- 
chronę byd ła  krajowego od zarazy i jej na­
stępstw , a zbawienny cel tej ustawy m ożna b ę­
dzie tylko w takim razie osięgnąć, jeżeli kontrola
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odbędzie się z wszelką śc isłośc ią ; przeto w in­
teresie dobra kraju i miasta; magistrat wzywa 
wszystkich właścicieli bydła, ażeby we własnym  
interesie, poddawali swoje bydło kontroli, o któ­
rej powyżej mowa.

Z am ieszcza jąc  pow yższą odezwę t ru d n o  nie 
w yrazić zdziw ienia ,  zkąd  m ias to  K raków , k tó ­
re m a  swój au tonom iczny  s t a tu t  i k tó rego  
Z arząd  czyli m a g i s t r a t  spe łn ia  także  ta k  zw a­
na  przydz ie lona  władzę u rzędow ą, przychodzi 
do te g o ,  by  ża n d a rm i  w ykonywali w niem 
jak ieko lw iek  bądź funkcye. W p raw d z ie  k o n ­
tro lę  b y d ła  m a  w ed ług  u s taw y  (§. 9 . )  w yko­
nyw ać w k ra ju  ż a n d a n n e ry a  —  ale  ten  p rz e ­
pis jak o  ogólny  ad m m is tracy j  nie  może n ad -  
wyrężać wyjątkow ych praw s ta tu tow ych  n a ­
szej G m in y  i je j Zarządu .  Rozporządzenie  
więc powyższe po lega  widocznie n a  mylnej 
in te rp re tac y i  pow ołanej u s taw y  i j e s t  n a d ­
w yrężen iem  au tonom icznych  praw  G m iny .

B b , M e l  i prmfsł.
Sprawozdanie łarjjdWo.

K raków  10 października.

Przez dwa tygodnie nie było żadnych tranzak- 
cyj na naszych targach z powodu świąt żydow­
skich —  co najlepiej wskazuje, że żydzi mają 
u nas wyłącznie handel zbożowy w ręku. Wczo­
rajszy targ, jako pierwszy, był jeszcze bardzo 
mało ożywiony — kupcy zagraniczni i wielu miej­
scowych handlarzy zboża udało się na otwarty 
właśnie dzisiaj międzynarodowy targ we Lwowie.

Oeny były następujące:

P sz e n ic a  biała . . . 
żó łta  
czerw . .

Z y to .............................
Jęczmień: brow. . .

na paszę .
O w i e s  .
Groch: w rzący  . . 

pastew n y  .
Fasola: b ia ła  . . . 

p s t r a . . .
T a ta rk a  ....................
Kukurudza.................
C inquantin.................
N asion a  o le jn e :  

rzepak z i m o w y . 
K oniczyna: czerw  

biała.

Z łr. c t.

od  9 —

5 0
25

Z tr. c t.

do 10 5 0
B 9  5 0
* 9  5 0
„ 7 2 5
,  7 75
„ 6 2 5
.  6  5 0

14 — 14 5 0

Czwarty targ zbozowy w e  Lwowie W c z o ­
raj o tw ar ty  z o s ta ł  czw arty  m iędzynarodow y 
ta r g  n a  zboże, mlewo i chmiel.  "

Około  godz. 10  z ran a  zg rom ad z iło  się w 
sali nieliczne grono  p ro du cen tów  i kupców, 
przew ażnie  m iejscowych. Przy  u ro czy s tem  o- 
tw a rc iu  ta r g u  obecnym  b y ł  p an  nam ies tn ik .

W  im ien iu  ko m ite tu  p rzem ów ił p ierwszy 
p. B o les ław  A ugustynow icz ,  ko ns ta tu jąc ,  iż 
m oż n a  ju ż  te raz  pew ną n iem al żywić nadzie ję ,  
że ta rg i  zbożowe we Lwow ie  się u s ta lą .  J e d n a  
ty lko  sp raw a  u ty k a  n a m  do tąd ,  a  to  g ie łd a  
zbożowa. P rzew leka  się o na  n ie s te ty  d o tąd  
p od  różnem i f o r m a m i ; s ta ran ie m  wszakże izby 
hand low ej i właściwej kom isyi,  n ie będzie  za­
n iedbyw ać  s ta ra li  żadnych ,  iżby sp raw ę  tę  ja k  
na jrych le j  doprow adzić  do pom yślnego  rozw ią ­
zania . S ło ty  tego ro czne  poczyniły  w prawdzie 
o g ro m n e  szkody, m im o to  m a  m ów ca nadzieję, 
że zna jd ą  się ga tu n k i  p ro d u k tó w  tak ich ,  na 
k tóre  zag ran iczn i ku pcy  ref lektować m ogą.

O głasza jąc  ta rg  zbożowy za o tw arty , kończy 
m ów ca życzeniem, aby k o n ju n k tu ry  handlow e 
Pomyśln ie jszy  o b ró t  wzięły.

• Wacław Dąbrowski powitał zebranych 
w imieniu miasta.

Przemawiał jeszcze komisarz rządowy, radca
n^!u,le^^tnictwa p. Orlecki,  w itajac zg rom ad zo -
J n  Hn ' i sjjw.lerdzaj $ c > że teg o ro c zn y  t a r g  ta k
nozostaip  01 !]f,ców’ jokoteż  p ro du cen tów ,  nie

P o  crnri ^ ■ 1 1  Za *a rg a m i zesz łorocznem i.
7 wvc7 aimoZmie u 5ra n a  oży wi} sie t a r g nad-  

6 r S W °  przesz ło  1.2Ó0 uczestn i-
z S aksonh  i rUP 7  2 P ó ła o c n ych  N iem iec  i 
b v l a X d n L V  na.d *wy<»ajn ie  silny. S y tu acv a  
s ta l l  s i ln io  'VyCZekuj^ >  a lbow i^  p rod ucen c i  
iac sie o L PrF -  f DaCh’ k u P°y ^ m n i ­
szych cen n ’6 chcieli d ać  WyŻ'

BO^enf0Q0 Zy^  ^  Ẑ r ‘ ^  je ez m ień  6  złr .  
w  cn t  pszenicę  8 z łr .  3 5  c t , p roso  6 złr .
u n  ^  z r̂ ‘ c h m ie l  p łacono
, - ( , ° , z za 5 6  k ilog ram ów . Z ap o w ia ­

d a ją  na  dziś znaczne  tranzak cye .

k r o n i k a .
K ra k ó w  d . 11 P aździern ika .

Kuryerek krakowski. Po chłodach, które 
w Ciągu przeszłego tygodnia dały się nam we 
znaki, tak, że musieliśmy palić w piecach jak w 
zimie, od wczoraj mamy piękną pogodę ze słoń­
cem, wróżącem początek babiego la ta . Oby trwało 
jak najdłużej i było tak ponętne, jak wdzięki 
tr zyd z ie s to le tn ie j kobiety, któro Balzac wysławiał 
w jednym ze swych najrozgłośniejszych roman­
sów.

Namiestnik Galicyi reskryptem z d. 28 wrze­
śnia r. b. do L. 10099/pod. zamianował W go 
D ra  Mieczysława Bochenka, c. k. profesora Uni­

wersytetu Jagiellońskiego, delegatem władzy szkol­
nej w wydziale administracyjnym szkoły handlo­
wej krakowskiej.

Dr. Dunajewski minister skarbu, przybył dziś 
rano ze Lwowa do naszego miasta i zabawi tu 
dwa dni.

Na liczne zapytania, dochodzące nas, dlaczego 
pięknie wyrestaurowane przez p. Kolasińskiego 
„Świeczniki Chrześciaństwa* Siemiradzkiego, nie 
są wystawione na widok publiczny, odpowiadamy, 
iż —  o ile wiemy —  ramy obrazu restaurowane 
są obecnie i dopóki odnowienie to uskutecznio- 
nem nie zostanie, nie można pięknej kompozy- 
cyi naszego mistrza w sali Tow. Przyjaciół Sztuk 
Pięknych zawiesić.

Dziś odbędzie się pierwszy w tym sezonie 
w ieczorek śro d o w y  w Kole artystyczno -  lite- 
rackiem.

W  przyszłą sobotę ukazać się ma na scenie 
teatru naszego sztuka cztero-aktowa p. t. „Bra­
cia Rantzau, (L es R an tzau ) Erckmanna i Cha- 
trian, która przedstawiona w roku zeszłym w 
T heatre F ran ęa is  bardzo przychylnie przez kry­
tykę francuzką i przez publiczność paryzką przy­
jętą została. —  „Stara Baśń“ cieszy się ciągłem  
powodzeniem. Dyrekcja zapowiada nowe jej 
przedstawienie w niedzielę. To jest dowodem że 
utwory dramatyczne, na tle historyi polskiej 
osnute, są potrzebą duchową naszego ogółu do- 
brzeby zatem było, aby kierownik sceny krakow­
skiej starał się pod tym względem pragnieniom 
powszechnym dogodzić i wzbogacić repertuar 
dramatami z dziejów naszych. Nie wątpimy że 
i dzieła dawniejsze przyjętoby obecnie przychyl­
nie, możnaby zatem niejeden dramat historyczny 
wznowić.

We czwartek o godzinie 3 po południu, odegra 
orkiestra weteranów przed kawiarnią Remana, 
kilka utworów muzycznych. Program tego kon­
certu placow ego  jest następujący: 1) Marsz. 
2 ) Lindpaitnera „Pflegekinder" uwertura. 3) 
Straussa „Rosen aus dem Sudan* walce. 4) Kć- 
ler Bólla „Serenada wenecka". 5) Rosenbranza 
polka-mazurka. 6) Wrońskiego Kadryle z sztuki 
„Kościuszko pod Racławicami". 7) Straussa „Vio­
letta* polka francuzka. 8) Wrońskiego „Wśród 
bomb i grauatów" galopada.

Poczta przyniosła nam wczoraj ku ryerek  lw ow ­
s k i  dopiero po zamknięciu dziennika, dziś zatem 
dajemy od razu onegdajszy i wczorajszy.

Kuryerek lw o w sk i  9  p a źd z ie rn ik a . Jestem  
takim pesymistą pod względem teatru lwowskie­
go, że gdyby to nie było wydrukowane czarno 
na białem, nigdybym się nie poważył donieść, 
iż są jacykolwiek konkurenci do objęcia sceny 
nadpełtwiańskiej. Skoro jednakże w „Ziarnie* 
wydrukowano czarno na białem, że najwięcej 
szansy ma p. Ładnowski wraz ze współką z kilku 
„właścicieli większych posiadłości" złożoną, to 
już pomimo pesymizmu czuję się obowiązanym 
wymienić innych konkurentów. Jest ich trzech, 
a mianowicie kraj, fundacya skarbkowska i mia­
sto Lwów. O kraju mówiono i pisano nawet w 
pewnych dzienniczkach. Mamy krajowe szkoły, 
krajowy folwark, poseł Starowiejski chciał nawet 
krajowej gorzelni, dlaczegóż nie moglibyśmy mieć 
krajowogo teatru, jak podobno jest w Zagrzebiu. 
Mojem zdaniem jednakże kraj, który z góry 
uznaje, że do teatru trzeba dokładać pewną i to 
znaczną subwencyę, mógłby tylko tracić na te­
atrze, a cóżby wtedy powiedzieli zwolennicy o- 
szczędności, posuniętej do nec p lu s  u ltra  po­
słowie ruscy i hr. Krukowiecki? O tera zatem 
nawet myśleć nie można. Już prędzej fundacya 
skarbkowska, którą dzisiaj chce wyforytować na 
dyrektorkę teatru „Dziennik Polski*. Ta przede- 
wszystkiem nie miałaby kłopotu o artystów. 
Skierowawszy odpowiednio wychowanie sierot w 
Drohowyżu, ustanowiwszy tam zamiast dyrektora 
reżysera, fundacya mogłaby nawet dochować się 
własnego pokolenia artystów, którzy za wikt i 
odzienie, graliby sztuki z odpowiedniego reper­
tuaru. A gdyby i tak straciła, to jeszcze nie 
minęłaby się z celem fundacyi, bo strata mogłaby 
pójść tylko na podatek świożo ustanowiony przez 
miasto, a ten podatek przeznaczony jest tak sa­
mo na ubogich jak fundacya skarbkowska. Fun­
dacya zatem ma więcej szansy, ale najwięcej ma 
sławetna Rada miasta Lwowa Rada ta, jak do­
nosiłem niedawno, jest przekonaną, że dyrektor 
teatru zarabia przynajmniej pół ua pół na ka- 
żdera przedstawieniu i dlatego nic mu to nie 
zaszkodzi, gdy z dochodu bru tto  zapłacić będzie 
musiał 4 prc. na ubogich. Jeszcze i tak pozo­
stanie mu 46 prc. czystego zysku. Jeżeli zatem 
tej radzie powiemy, żeby wzięła teatr wraz z te- 
mi zyskami na własne ryzyko, to rada naturalnie 
przez aklamacyę przyjmie wniosek, należy tylko 
pomyśleć o tem, żeby jej kto kompetentny uczy­
nił taką propozycyę, a kto uczyni, będzie miał 
na sądzie ostatecznym ten dobry uczynek do 
zważenia na szali, że p. Ładnowskiego i kilku 
właścicieli większych posiadłości, uchroni od nie­
chybnego a przykrego rozczarowania.

{10  p a źd z ie rn ik a ) .  Dzień dzisiejszy Lwów po­
święcił Matejce. Obiad dany przez posłów, po­
chód z pochodniami przed mieszkaniem mistrza, 
wspaniała recepcya u Marszałka, oto wszystko 
na co zdołaliśmy się zdobyć dla tego, który 
najszczytniejszy utwór swego geniuszu, mający 
nawet materyalnie wartość dobrej szlacheckiej 
fortuny, nie będąc magnatem, ani milionerem, 
złożył w ofierze krajowi biednemu, nie mające­
mu do rozdania ani tytu łów , ani błyszczących 
oznak, ani apanażów. N ie należałem do tych 
szczęśliwych, którzy się dotłoczyli aż do mistrza, 
więc nie wiem czy Matejko, śladem wszystkich, 
którym wyprawiano kiedykolwiek owacye, wyra­
ził się dziś do kogokolwiek, że dzień dzisiejszy

jest najpiękniejszym w jego życiu, ale jeżeli to 
powiedział, to się pomylił. Najpiękniejszą w je ­
go życiu chwilą była owa, w której kraj z ust 
pierwszego swego dostojnika dowiedział się o 
jego darze, w tej chwili bowiem odsłoniło się* w 
nim i ukazało światu serce, dorównywające g e ­
niuszowi. A  łono tej, której dar ten był złożo­
ny, tej, której idealna siedziba jest na Wawelu  
a której płaszcz królewski od morza do morza 
sięgał, zadrgnęło radośnie w owej chwili na 
wieść, że oto już drugi z najukochańszych jej 
synów, jej biednej okrytej dziś całunem i nic 
w zamian dać nie mogącej, składa najszczytniej­
sze dzieło swojego ducha.

Jutro już podobno Matejko opuszcza nasze 
miasto i udaje się z powrotem do was.

Dziś w sejmie mieliśmy wielką dyskusyę, a że 
dyskusya to rzecz nużąca więc jutro za to bę­
dzie generalny spoczynek. Tym razem marszałek 
ten dzień wypoczynku specyalnie dedykował 
komisyi budżetowej, która go zapewnie użyje na 
zupełne wykończenie budżetu, jeżeli po wraże­
niach dnia dzisiejszego nie będzie się czuła zbyt 
strudzoną.

Gmina Stan is ław ow ska na wczorajszem swem 
posiedzeniu nadała obyw ate lstw o  honorowe mi­
strzowi Matejce.

t  Ignacy Kaleciński, znany artysta drama­
tyczny zmarł w tych czasach w Lublinie.

L w o w sk i  konkurs tea tra ln y .  Administraeya 
fundacyi hr. Skarbka ogłosił wczoraj konkurs na 
przedsiębiorstwo teatralne we Lwowie w ciągu  
lat dziewięciu, począwszy od Wielkiejnocy 1883 r. 
Termin składania ofert określony jest do 30 li­
stopada b. r. Wadyum 1000  złr.

Kalendarzyk. Jutro: św . M a k sym ilia n a  oraz 
błog. Jaku ba  z Ulm. W  P iątek : św . E d w a r d a  
króla  angielskiego.

T E A T R  K R A K O W S K I .
R ep erto a r .

Czwartek 12 Października: „Więzy małżeń­
skie" po raz trzeci.

Przegląd polityczny.
Z pow odu  reo rg an izaey i  jazdy  rosyjskiej, 

n a s tęp u jąc e  zm iany  zaszły  w w arszaw sk im  o- 
k ręgu  w o jsk o w y m :  P u łk i  kozaków dońsk ich  
nr. 16 z Z am o śc ia ,  n r.  17 z J a n o w a  L u b e l ­
skiego i n r .  18 z B i łg o ra ja ,  o puszcza ją  kraj 
nasz, u d a ją c  się do swojej p r o w in c y i /  ja k o  
zw olnione od  czynnej s łużby  n a  czas n ie o g r a ­
n iczony. M iejsce ich za jm u ją  p u łk i  n a d e s ła n e  
z kijowskiego i charkow sk iego  o k ręg u  w oj­
skow ego, m ianow ic ie  kozack ie -dońsk ie  u ra  10, 
11 i 12, k tó re  z p o zo s ta ły m  p u łk ie m  w T o ­
m aszow ie  L u b e lsk im  nr .  15, n a  nowo fo rm u ją  
kozacką dyw izyę jazdy . Dalej p u łk  huzarów  
a lek sand ry jsk i  w K a liszu  nr. 5  zam ien iono  
n a  15 d rago ńsk i ,  k las tyck i n r .  9  w L ip n ie  
na  18 d rag oń sk i  i m itaw sk i n r .  14  w Czę­
stochowie  n a  4 2  d rag o ń sk i  z pozostaw ien iem  
tych sam y ch  nazw  p u łk u .  Również u ła n i  są 
zam ienieni na  d rag on ów , jako  t o :  5 - t y  pu łk  
l i tew ski we W ło c ła w k u  na 14 d rag oń sk i ,  6  
wołyński w Ł o m ż y  n a  17 d ragońsk i i 14  ju r -  
bo rsk i  w P ińczow ie  n a  4 1  d ragońsk i .  N ako- 
niec  n u m ery  pu łków  d rag o ń sk ich  są  zm ien ione  
n a  n a s t ę p u j ą c e : 5 -g o  k a rg o p o lsk ieg o  w K o ­
ninie na  13, 6 -g o  g łucbow sk iego  w Szczuczy­
nie n a  16  a  1 4 -g o  m ało rosy jsk iego  w S ta ­
szow ie n a  4 0 .  N areszc ie  w sk ład  wojska 
o k ręg u  w chodzą  uow o przy by łe  ba te rye  a r ty -  
le ry i  konne j.

Z R zy m u  d o no szą  do „D z ienn ika  P o lsk ie -  
S ° j  ze d e le g a t  ro sy jsk i  B u ten iew , naw iązał 
n a  now o u k ła d y  ze s to l ic ą  a p o s to lsk ą  w s p r a ­
wie kośc io ła  ka to l ick iego  w Polsce .

F u n k ta  sp o rn e ,  o k tó re  ro zb i ły  się d a -  
w a>ejsze u k ła d y ,  są  n a s t ę p u j ą c e :

N a jp ie rw  żą d a  B u ten iew ,  ażeby  w kościo­
ła c h  na  L itw ie  i w k ra jach  z a b ran y c h ,  z a ­
p ro w ad zon y  zo s ta ł  język  rosyjski z a m ia s t  p o l ­
sk iego ,  a w ięc ażeby  kazan ia ,  m odlitw y i 
śp iew y koście lne  o d by w ały  się po rosyjsku. 
S to l i c a  A po s to lsk a  ośw iadczyła  s tanow czo ,  że 
n a  żą d an ie  to żadną  m ia ra  nie p rzy s tan ie ,  
gdyż  nie  m a  ro sy an  w yzn an ia  ka to l ick ieg o ,  
a ni też nie wolno ro sy an o m  p rzechodz ić  na  
re l ig ię  katolicką.

D ru g im  pu n k tem  sp o rn y m  je s t  sp raw a  u -  
n itów p o d la sk ich .  P o n iew aż  rz a d  rosy jsk i nie  
Chce nic słyszeć  o g r .  ka t .  o b rząd ku ,  k ład ąc  
na  t0  nacisk , że unici m u s z ą  „pow róc ić"  na  
p raw os ław ie ,  p rze to  pap ież  żąda ,  a b y  un itom  
P a l o n o  p rze jść  n a  rz .  k a t .  obrządek .

l a k ż e  p o s ta w i ł  L e o n  X I I I .  żądanie  re s ty -  
tucy i  b is k u p a  R zew usk iego  i za s t rze g ł  o so ­
bno, ab y  ks.  F e l iń sk ie m u  wyznaczono pen-  
sy§ i pozw olono  w yjechać  za gran icę .

^  L o n d y n u  d o n o sz ą :  „ N a ty c h m ia s t  po z ł a ­
m a n iu  p o w s ta n ia  egypsk iego  n a d  N ilem , d o ­
w iedziano  się w lo n d y ń s k ie m  „ F o re ig n  Office*, 
że f rancuzk i p o se ł  m arkiz  de N oailles  z p o l e ­
cenia  sw ego rządu  zap y tyw ał poufnie W y-. 
F o r tę ,  czyby nie życzyła  sobie w sp ó łud z ia łu  
F ra n c y i  w razie uk ładów  i p e r t ra k ta cy j  m ię ­
dzy  T u rc y ą  a  g a b in e te m  S t .  J a m e s .  W  razie  
odm ow y T u rc y i  i niechęci do te j p o m o c y ,  
m ia ł  p o se ł  f rancuzk i p rzeds taw ić  korzyści u k ła ­
dów  od dz ie lnych  i szczegółowych. U k ła d y  te 
m o g ły  być  p o te m  bardzo  poźytecznem i w r a ­
zie bezpośredn ie j  akcyi d y p lo m aty czne j .  By 
n ied o p u śc ić  i przeszkodz ić  t ry um fom  f rancu z-  
kiej dyplom acyi nad Z łotym R ogiem  i Dar-

dan e llam i ,  p o s ta n o w i ł  g ab in e t  ang ie lsk i z e r ­
wać pozorn ie  ro k o w a n ia  z W y s o k ą  P o r ta  i 
rozpoczął śc is łe  i p o u fae  n a rad y  w pro s t  z r z ą ­
d em  f ra ncu zk iem .*  O s tan ie  tych  poufnych  
porozum ień  dono szą  z u rzę d o w y ch  kó ł  lo n d y ń ­
skich, że doprow adz iły  one do z a d aw a ln ia ją -  
cego obie s tro ny  po ro z u m ien ia  w kw es tyach  
zasadniczych. ___________

Sejm  kraiński,  k tó ry  się zg ro m ad z i ł  4go  
września ,  już  wczoraj zo s ta ł  zam k n ię ty .  G łó -  
w nem  za d an iem  osta tn ie j  kadency i te g o  se jm u  
było uchw alen ie  b u d że tu  krajowego i p ro jek tu  
o tw orzen iu  w ie lk ich  (zbiorow ych) gm in ,  jak  
rów nież  sp raw y  szp ita l i  i in s ty tu tó w  d o b ro ­
czynnych. W  in te res ie  f inansów  kra jow ych  
uchw alono  u s ta w ę ,  w e d łu g  k tóre j  n a  p od a tk i  
dochodow e i za robkow e kolei żelaznych  u i ­
szczane w L u b lan ie  p rzyp isan o  ca ły  d o d a tek  
na  szkoły  n o rm a ln e  i po trzeb y  krajowe.

D on oszą  z B u k a re sz tu  do „ P o l i t .  C o r r .“ o 
od w o łan iu  do tychczasow ego  p o s ła  r u m u ń s k ie ­
go w B elg rad z ie  p .  C a ta rg in .  N a  je g o  miejsce  
ja k  m ów ią  m a  p rzy jść  do tychcz asow y  p o se ł  
w B ru kse l i  p„ M it i leneu .

T e le g ra m  z M ad ry tu  do dz ienn ika  „ In d e -  
pen dan ce  Belge* donosi o m anifeśc ie  p o l i ty ­
cznych  p rzy jac ió ł  m a r s z a łk a  S e rrano ,  w k tó rem  
oni ośw iadczają ,  iż p rz y jm u ją  i zg adza ją  się 
na  d em o k ra ty c zn ą  u s taw ę  z 1869 ,  że w iernie  
s tać  b ę d ą  przy  dzis iejszej dyn as ty i .

„ P e te rb u rg sk i ja  W ie do m ost i*  p o da ją  w ia­
dom ość ,  że p rzy go to w u ją  się j u ż  do korona- 
cyi c a ra  i ca row ej w ierzchnie  p łaszcze  nowe. 
G ro n o s ta je  w y brano  w ty m  celu  ze 1 0 0 ,0 0 0  
gro no s ta jó w ,  p rzyw iez ionych  z S ybery i .  N a 
zrob ien ie  b a ld a c h im u  zużyto  3 ,0 0 0  g ro no ­
s ta jó w .

T s le jm y  „Gazety M o i s t i e j . "
Lwów 11 październ ika . Ś w ie tność  wczon>; - 

szej recepcyi n a  cześć M ate jk i u  m a rsz a łk a  
p odn ies ioną  b y ła  obecnością  d a m  wielkiego 
św ia ta  tu te jszego .  D la  teg o  też  ożywienie było 
bez po rów nan ia  większe niż zwyczajnie i całe 
przy jęc ie  okazyw ało  pe łn ię  tow arzysk iego  ży­
cia, sk u p io ną  w sa lach  m arsza łko w sk ich .  
M istrz  M ate jko  b y ł  c iągle  c e n tr e m  u w a g i  
publicznej i uznan ia  obyw ate lsk iego .  N a  ob ie -  
dzie pose lsk im , na  k tó ry  M ate jko  za p ro s z o ­
ny z o s t a ł , zw racało  uw agę  p rzem ów ien ie  
m a rsz a łk a  Zyblik iew icza n a  '  cześć M ate jk i ,  
w prow adza jącego  n a ró d  po lsk i n a  te  szczyty 
cywilizacyi i  sztuki,  gdzie  się o b raca ją  n a ro ­
dy  europejsk ie .  O g n is ty  t o a s t  R odako w sk ieg o  
na cześć m istrza i p o s ła  G rocho lsk iego  „k o ­
ch a jm y  się* zakończy ły  ucztę .

Wiedeń 11 paźdz ie rn ika .  C esa rz  p rz y jm o ­
wał wczoraj po p o łu d n iu  rosy jsk iego  p o s ła  
ks. Ł a b a n o w  R ostow sk ieg o ,  p rzyczem  n a  u r o ­
czystej audyency i ks. Ł a b a n o w  w ręczył c e sa ­
rzowi swoje l is ty  uwierzyteln iają?e."

N a  w czora jszym  obiedzie  ga low ym , d a n y m  
n a  cześć k ró la  greck iego  Je r z e g o  w S ch ó n -  
b run ie ,  prócz cesa rza  i k ró la  J e r z e g o  było  
wielu na jw yższych dosto jn ików  dw orsk ich ,  m i­
nis trow ie  T aafe , K a ln ok y ,  K alay  i posłow ie  
ks. Ł a b a n o w  i ks .  T p s i l a n t i ,  a o raz  i p o se ł  
duńsk i .

Wiedeń U  p aźd z ie rn ika  „ W ie n e r  Z eitung* 
og łasza  odręczne  p ism o cesarza  z dn ia  9 -g o  
b. m . ,  w k tó rem  de legacye  do B u d a -P e sz tu  
na 2 5 -g o  b. m. są  zwołane. R ów nież  o g łasza  
tenże  dzienn ik  u s taw ę  z dn ia  4 -g o  b. □ . ,  
k tó ra  zmien ia  n iek tó re  po s tano w ien ia  o rd y n a -  
cyi wyborczej do R ad y  pańs tw a .

K onstantynopol 11 paźdz ie rn ika .  W y so k a  
P o r ta  w ręczyła  posłow i g reck iem u notę ,  w 
k tó re j  się zgadza  n a  oddan ie  cz te rech  sp o r ­
nych g ran iczn ych  miejscowości wyjąwszy o- 
kolic m ięd zy  S ide rop e lak i  i K o n t rą ,  k tó re  d o ­
piero później po o b u s tro nn ne j  zgodzie  i w y ­
rok u  kom isy i g recko - tu reck ie j  w y d a n e  zo ­
s ta n ą .

Aleksandrya 11 p aźdz ie rn ika .  N iedaw no 
w sk u tek  odezw p od bu rz a jący ch  w T a n ta h  u- 
więziono szeika  a  po w yliczeniu  m u  1 0 0  k i ­
jów  za trzy m an o  go w areszcie .

Kursa te leg ra f iczn e  zd .  II P aździern ika  1882.
Wi e de ń ,  2 godz. 30 m.  pop.

Renta papierowa 76-75. Kenta srebrna 77-55. Renta 
złota 95 40. Kenta złota węgierska 119-45. Losy
z r. 1860 —•— . Akcye banka narodowego 829- .
ókcye kredyt. 311-80. Londyn 119-40. Napoleony 
9 471/j. Lombardy 14210. Losy z roku 1864 170-75. 
Akcye kolei Karola Ludw. 316-60. Akcye Lwow. 
Czerniow. 171-—. Akcye kol. weg. pólnocno-wschodn. 
163 25. Akcye Anglo-Banku 125 50. Oblig. indem, 
galicyjsk. 99 90. Losy prem. węgierskie 117-75. Akcye 
kolei Kosz. Bognm. 147 75. Akc. kolei półn. zachód, 
austr. 213.75. §% Listy zast. hipoteczne 102-— .
Marki 58-35. Ruble 118-25. List. z a s t  Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 102-—. 5°/0 K enta  pap. 92-70

B e r l i n ,  d. 11 b. m. 1882, r.
Banknoty aust?. 171-20. Krótki W iedeń 171-45. 

Krótka W arszaw a 202 00. Banknoty ross. 203-60. 
5%  Listy Zast. Pol. 62-80. 4%  L isty Likwid. 54-75.
Akcye Kol. Kar. Ludw. 136-—. Akcye kredyt. 539- .

Usposobienie giełdy: ciche.

N A D E S Ł A N E .

Zwraca się szczególną, uwagę na dru­
gostronny inserat o otwarciu restauracyi 
p .  Stanisława Majewskiego.
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Br. Tuszyński, lekarz miejski
O B W O D U  I - g o ,

przeniósł sw oje  mieszkanie do domu w  Rynku, 
„Krzysztofory“ II. piętro.

O r d y n u j e  od godziny 9 — 10 przedpołudniem, i od 
876 2-3 godziny 1— 2 po południu.
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majster szewski
z O PA W Y.

Z nany Szanownej Publiczności z czasów 
1). jarm arków  tutejszych, otworzył sklep 
z dniem 1 października b. r . w Sukienni­
cach Nr. *25 (od strony ulicy szewskiej, 
obok F ilii pocztowej) i poleca wielki wy­
bór obuwia damskiego i m ęskiego po u 
m iarkowanych cenach , reczac za jego 

dobroć. ' ‘ 877 1-3

Włoskiego - Jeżyka
udziela lekcyj na godziny osobaspe-

cyalnie wykwalifikowana.
Wiadomość w Biurze H ELEN Y  
NO W Ó LECK IEJ, ul. W iślna 1. 9, 

w Krakowie. 881 1-4

Na porę zimową
poleca handel p. f.

F. BRUNO HIH1
W KRAKOWIE,

świeży transport
W o l n t r  szydełkowych i na
YY 0 1 H  Y drutach przeszło 100 gatunków ;

Y IT_ X do zapychania szpar w oknach i 
t f  d  l  \  we drzwiach, przeciw  przeciągom;

Ko  1 A C ryA rr,,‘zl“ e i damskie, francuzkie 
tliOoAO i w iedeńskie;

prawdziwe Saskie hlicho- 
J ) t l \ V  G l D J  w ane.

„ H arland białe i kolorowane;
/~1 *1 ’ do ub rań  damskich i męzkicb,
V T l i  A l  K i  w najm odniejszych kształtach.

oraz w ielo  innych moduych artyku łów .
868 Ł-?

Niezawodny płyn
na

O D G N I O T K I
ii E. HADLEilA a p te la m

pod „Z ło ta  G łow ą1*
W  K R A K O W I E .

Pedzlując co wieczór przez k ilka dni odgnio- 
tek , podw ażony paznogeiem  wychodzi cały 
bez najm niejszego bólu — ju ż  po pierw- 
szem lub drugiem  pedałow aniu, odgnio- 
tek staje  się na wszelki ucisk nieczułym 

Cena 50 ct. 853 4-?

E

•  •
Zapraszanie Jo przeJptatf

n a

POSTĘP ROLNICZY
840 7

If
wychodzący pod red. SC Przyniczyńskiego 
rok VI w Bytomiu, Górny-Szląsk Prusy. 
(Beuthen O. S.) Pism o to, podaje wszystko, 
cokolwiek może interesować światłego rol­
n ika i gospodarza, trak tu je  rzeczy krótko, 
jasno : o rolnictw ie, leśnictwie, pszczelni- 
ctwie, rybołóstw ie, o stosunkach ekonom i­
cznych, kredytowych, o nowej reformie land- 
szaftowej, o gospodarstwie kobiecem i du- 
mowem. Cena kw artalna wynosi w Galicyi 
2 złr. — R edakcya do licznej przedpłaty, 

najuprzejm iej zapraszać ma zaszczyt.

: ❖ : ❖ : • : ❖ > > > > > :

W yd zia ł pierw szego gal. Stow arzy­
szenia W eteranów  w ojskow ych w K ra­
kow ie, zostającego pod protektoratem  
Jego  c. k. A post. M ości N ajjaś. Ce 
sarza Franciszka Józefa I - g o ,  posta­
now ił na pelnem  posiedzeniu utrzy­
m ywać stałą , dobrze uorganizow aną  
orkiestrę, któraby w szelkim  w ym a­
ganiom  artystycznym  i m iejskim  od 
pow iedzieć m ogła . W  tym  celu skom  
pletow ano tę  orkiestrę dobremi s i ła ­
m i, św ieżo ringażow anem i; W ydział 
T ow arzystw a pozaw ierał kontrakta sta ­
łe  tak z kapelm istrzem  p. W rońskim , 
jakoteż z pojedynczym i członkam i ka­
p eli i poleca też orkiestrę w zględom  
Szanownej Publiczności.

P ierw sze w ystąpienie kapeli w te ­
atrze zim owym  uzyskało  sym patyczne  
przyjęcie tak ze strony całego dzien­
nikarstw a m iejscow ego, jako też l i ­
cznie zgrom adzonej P ubliczności.

Zwracam y tu  szczegółow o uw agę, 
że w spom niana orkiestra zam awianą  
być m oże na koncerta, bale publi­
czne i zabaw y prywatne oraz do ko­
ścio łów , pogrzebów*, ślubów  —  w o- 
gó le  w szęd zie , gdzie dotąd w ystęp o­
w ała m uzyka wojskowa.

Orkiestra w ystępow ać m oże sto so ­
w nie do życzenia —  w m undurach, 
lub po cyw ilnem u.

Z głaszać się  należy do Prezydyura 
T ow arzystw a pod adresą p. Em ino- 
wicza (koszary straży ogniow ej) lub  
do kapelm istrza p. W rońskiego.

N ależytość w nosić należy do Pre- 
zyd yu m , na którą kw ity sznurowe 
w ydawane będą.

Od dnia dzisiejszego  orkiestra od­
daje się na u słu g i P ubliczności.

KRAKÓW d. 5 października 1882.
W  im ieniu W ydziału Towarzystwa : 

W incenty Eminowicz 
3 70 2 prezes.

Maurycy Sieber 
członek honorowy Tow. i członek komisyi 

muzycznej.
Adam W roński Bogdanowski

kapelm istrz. sekret. Towarzystwa.

je s t  teraz tak dobrze redagowana, 
jak gdyby nie w Galicyi ani w 
Krakowie, lecz gdzie indziej wy­
dawana była.

879 i * SOZAŃSKI.

V . V . V V ' . V . ' . V ,
i s L j y  m

Z dniem 1 Października b. r. przejąłem na własność I  
po Wnym Chybie

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Z powodu uroczystośc i  nasze-  

z ło tego w ese la ,  której Pan Bóg  
pozwolił nam doczekać , o t rzy m a­
liśmy z wielu s t ro n  nieiylka z 
Krakowa, lecz z całego kraju , z 
ca łe j  P o lsk i , a  naw et i z z a g ra ­
nicy ty le  dowodów  życzliwości i 
przychylności, ze niepodobna nam 
każdemu z osobna podziękować, jak 
tego  z s e rc a  pragniemy. Dlatego 
publicznie dziękujemy wszystk im  i 
każdemu z osobna, kto tylko był ł a ­
skaw  zaszczycić  nas  sw oją  pamię­
cią , a  za  te  dow ody przyjaźni i ży ­
czliwości, za  tę sp raw io n ą  nam nie­
zas łużoną pociechę — niechaj Bóg 
s tokro tn ie  wszystk im  za p ła c i ,  bo 
my sam i nie mamy d o ś ć s łó w  wdzię­
czności. 876 i

Kraków d. 8  paidziernika 1882 r.

Józef i Julia Patelscy.

J ó z e f  D r i m e l
nauczyciel gry na cytrze daje lekcye Osoby 
które pragną się znim porozumieć raczą się 
zgłosić do księgarni i składu nut p. K rzy  

źanowsJciego w Rynku Głównym.
871 3-3

RYSARZ 
Karol Sokulski

w Krakow ie, Pędzichów Nr. 11.
wykonuje roboty rym arskie, siodlarskie i 
tapicerskie w mieście na wsi, gdzie udaje 
się na wezwanie Wnych Panów Dziedziców.

P lf f lA R M Ę  i RESTADRACTĘ
przy ulicy W iśinej I. 3 (dom Wgo Dra Rettingera).

Polecam przeto Szanownej Publiczności wyborns  
Piwo okocimskie, piwnicę zaopatrzoną w wszelkiego 
rodzaju Wina austryackie  w ęgiersk ie  i t. p.

oraz

polską d om ow ą kuchnię.
OBIADY z S  potraw z chlebem 4M9 centów.

Długoletni mój pobyt w jednym z pierwszo­
rzędnych hoteli krakowskich, daje Szan. Publiczno­
ści zupełną rękojmię, że podjętemu zadaniu godnie 
odpowiedzieć zdołam.

880 i-3 Z poważaniem
Stanisław Majewski.
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J. BAJER
magazyn i fabryka wyrobów tokarskich

w K ra k o w ie , ul. G rodzka Nr. 15,
poleca gry ogrodowe jako  to :  Croquet (g ra  francuska) —  Kręgle 
zwykłe z drzewa suchego oraz kulo z drzewa oliwkowego i g ra ­

bowego — grę w kręgle na sposób włoski i t p.

Szachy z kości słoniowej, prawdziwe arcydzieło 
sztuki, są do nabycia. 7 u  to-?

ZTVTT A N A  L O K A L U .
Skład mój gotowych ubrań męzkich i pracownię krawiecką przeniosłem od 

dnia 10 b m. z ulicy Zwierzynieckiej, do domu Wgo pana Zawadzkiego przy ulicy 
Wiśinej Nr. 8, róg ulicy Gołębiej. ^

Równocześnie mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że zaopatrzyłem J
mój skład w świeży dobór materyałów jesiennych i zimowych z pierwszorzędnych fabryk )

^  krajowych i francuskich. • 1
£ W szelkie obstalunki wykonywani w jak najkrótszym czasie, pod osobistym kierun- ^
{  kiem —  po c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .  ^

Polecając się łaskawym Je j  względom, zostaję z uszanowaniem ^
>
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ANDZREJ BEDNARCZYK >
Kraków, ul. W iślna 1. 8, (róg Gołębiej). >

. *
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Kurs pieniędzy i p p . wartość.
Kraków, dnia 12 Padździernika.

R uble pap. '/a 100 rs..................................
Marki niem. za 100 m arek .
F ran k i za 100 fr ...........................................
Półim peryał ro s.............................................
D ukat w a ż n y ................................................
Rubel srebrny obrączkowy . . . .  
Srebrne kupony płatne za 100 złr.

L is ty  zastaw ne i óbligacye.
Obligacye indemn. galic. za 100 złr. 
4%  1- zast. T . kred. ziems. 100 zir.

* v v n n
6 X  L. hip. 100 złr...............................
5 X  L. hip. z 10X  prem. 100 złr. 
5%  L. hip. 40 la t zwrotne 100 złr.

L . włościan, z dywid. 100 złr. 
t>% „ „ „ 1 0 0  złr.
572 X  Z. kred. \r K rak. 36 lat zwr.

„ D 36 lat zwr.
n Ti n 46 lat zwr.

7 #  „ „ „ 20 lat zwr.
Akeye kolei Karola Ludw ika 210 zir. 

„ „ Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr. 
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

Losy ni. Krakowa 20 złr. .
„ m. Stanisławowa 20 złr. .

6X L .  zast. Król. Polak. 100 rubli 
4 % L. likwid. „ „ 100 rubli

płacą żądają

117 50 118 50
57 50 58 51
46 50 47 50

9 60 9 80
5 50 5 70
1 50 1 70

99 — 100 —

99 10C 50
90 50 93 —

99 25 101 25
101 — 103 _

100

OO

102 50
98 — 100 ___

101 — 103 50
93 50 95 50
98 — 100 —

100 — 102 —

100 — 103 —

102 — 105 —

315 — 319 _

171 — 173 —

303 — 310 —

20 50 22 _
23 50 26
98 50 100 —

85 50 88 —

płacą żądają płacą żądają płacą I żadaj

Wiedeń, dnia 10 Październ ika. Lwowsko-Czerniow. . 200 171 171 50
Papiery loteryjne.Aust. pófn.-zachód. 200 r 213 25 213 75

Obluii d ługu państwa. Południowa . . . . 200 V 14*2 25 142 75
'&% Bodeneredil . . . .T r a m w a j ........................... 200 232 70 233 — 100 zir.

4*2 V R en ta  nan. 100 złr. 76 75 76 91 W ęg.-galic............................. 200 162 75 163 - C is a ń s k ie ........................... 100 n 126 501126 75
4’2 % _ srebrna 100 złr. 77

95
50 77 Węg. półn.-wschód. , 200 V 163 25 163 75 3 %  S e r b s k i e ............................ 100 fr. 109 41 109 70

4%  - z łota 100 złr. 40 95 55 Węg. zachód. . 200 n 166 — 166 50 '.1% Tureckie . . . 400 n 29 40 29 70
5X  „ pap. 100 złr.
4 X  „ złota węgierska 100 złr.

92
87

65
10

92
87

80
25 Listy zasU/swne.

5 % Reg. Dunaju .
4%  Żeglugi D unaju .

100
100

złr.
n

115
115

76
40

116
115

55
90

„ papierowa 100 zir. 86 25 86 40 Bodencredifc . . . . 100 złr. 119 75 120 15 4 % T r y e s t ........................... 100 Tł 109 — 110
0%  „ węg. (O stbahn) 10X  pod. 

Akcue bankowe.

94 50 95 h%  n 33 lat . 
Austro-w egierskie .

100 n 100
100

75
90

101
101

25 4%  T r y e s t ...........................
4%  1854 Losy . . . .  

1860 Losy . . . .

5o
250
500

V
n

1*27
119
129

60
50

127
120
130

50

A nglo-austr. . .
Obliai v  ierwszeństwa. n n n • • 100 n 134 — 134 50

120 złr. 125 30 123 60 Losy 186 1 .................................. 100 n 170 25 170 75
B o d e n -O re d it ........................... 200 233 50 234 50 Albrechta . . . 390 złr. si . za 100 94 - - 94 50 W ęgierskie 100 V 169 75 170 25
Kredyt, dla h. i. p. 140 311 20 311 60 Alfiildzkie . . '200 „ „ 97 — 97 40 M. W iednia . . . 100 r> 117 75 118 25
Kredyt, weg. . 200 300 50 301 Gratzkoflach. . . 1 5 0  „ „ — — — — Kredytowe . . . . 100 7) 124 60 1*25 —
Niższo-Austr. . 500 883 50 885 Elżbiety . — „ * 97 60 98 -- K lary ......................................... 40 V 174 25 174 75
Hipoteczne galic. . 200 _ _ „ 1870 . . 200 100 40 101 89 M. Insbruku ........................... 20 _ _ 41 __

A ustro-w egiersk ie . 500 826 _ 828 1872. . *200 „ z 101 50 102 — K e g le w ic z ........................... ...... 10 23 50 24
U n i o n b a n k ........................... 100 122 60 122 90 1873 . . 200 „ 101 25 101 50 M. K r a k o w a ........................... 20 19 — —
Y erkehrsbank . 140 145 50 146 Ferd. półn.................................... z 106 — 107 — M. L u b i a n y ........................... 20 20 75 21 25
Bankverein 100 116 80 117 „ 1872 . . 300 zir. sr za 100 101 75 — — M. Budy 40 23 25 23 75
L a n d e r b a n k ............................ 200 _ 1876 . . 100 złr. sr „ 106 — 106 25 P a l f y ......................................... 40 35 75 36 25

Gai. Kar. Lud. 1881 300 złr. s r. za 100 101 25 101 75 Czerwonego Krzyża . 10 12 50 13 __
Akcye kolei. Lwow.-Czern. 1865 300 „ 93 65 93 90 Rudolfa............................ 10 19 25 20 25

„ 1867 300 „ 100 50 101 — S a l i n ............................ 40 51 50 52 50
A lbrechta ............................ 200 złr. — — — — 1868 300 „ 96 75 97 — M S a lz b u r g u ........................... 20 23 50 24
Alfoldzkie . . . . 200 „ 170 50 171 — 1872 300 „ 96 25 96 75 St. Genois 40 47 _ 48 50
E l ż b i e t y ........................... 210 V 212 75 213 25 Rudolfa . . . .  300 „ IGO 50 100 80 M. Stanisławowa . 20 24 25 25
Ferdynanda półn. 1000 n 28 10 28 15 „ 1869 300 100 25 100 50 W aldstein . 20 28 50 29 50
Franc. Józefa  . . . . 200 n 193 75 194 25 1872 ,300 „ 10n 25 100 50 W indiszgratz . . . . 20 38 55 39 _
M orawsko-Szlnska 200 23 — 24 — Siedmiogrodzkie 200 91 70 92 20 T.osv użytkowe o %' P.edencredit 30 31

Wydawca Emil Szwarc. Druk Wł, L. Anczyca i Sp. Odpowiedzialny Redaktor Jan Gadowski,


